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Р г е п л іго -в г а с а
» Kadointu гос/..rs. -5;. 
yAłrocz. rs. 2 ,  "kwart. 
r«. 2., za odnoszenie do 
domu kwart. kop. 2 5 ,  
Pocztu: tocz . rs. 5 ,  
półrocz. ;s. 2  k. 5 0 ,  
kwart. rs. 3. kop. 2 5 .  
Za graniu?, kwart. rs. 
2  k. 5 0 .  Numer puje- 
lyu. kup. 1 5 ,  1‘rcnu- 
uerittę przyjmują: Ke- 
■l a ku)  a, Księgarnie, 
Handlu win i Magazy­

ny galanteryjne.

Sobota 15 (27) Października І894 r. Rok XI.
O g ł o s z e n i a -  

Wiersz petitu Iu'* jein. 
mie.iscu str. 1 k. 2 ,
zwyez. kop. Є , reki - 
my wiersz kop 20, 
nekrologia kop 1- , 
nadesłane kop 5 0 .  
() g I o s z c n i a p r z у j i u 11 j ч: 
Kedukuya w Kadoiulu,
w W a r з z a w 1 e-. 

wszystkie biura ogło­
szeń. Ogłoszenia ty l­
ko w języku polskim.

■W57-с 2з.о (5.2:i  "W ś r c ć l u r  i  S o b c t y .
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B I U L E T Y N Y
o stanie zdrowia

Jego Cesarskiej Mości 
NAJJAŚNIEJSZEGO PASA.

P etersb u rg , d. 2 2  październ ika. 
W f o c y  z dnia 21 na 2 2  paździer-  
•jjfta Jego C esa rsk a  M ość N ajja­
śn ie jszy  Pan sp a ł z przerw am i o- 
k oło  p ięciu  godzin. Jego C esa rsk a  
M ość N ajjaśn iejszy  Pan w s t a ł  jak  
zw y k le . A p etyt tr o c h ę  m niejszy. 
S iły  nie w zm o g ły  s ię .

(A g en cya  półn .). 
P etersb u rg , d. 2 3  październ ika. 

W n ocy  z dnia 2 2 -g o  na 2 3 -c i pa­
źd ziern ika  Jego C esa rsk a  M ość 
N a jjaśn iejszy  Pan sp a ł dobrze. 
A p etyt m ały . S tan  s i ł  i d z ia ła l­
n o ść  s e r c a  nie p o lep szy ły  s ię . 
O brzm ienie nóg p o w ię k sz y ło  s ię  
n ieco . (A g en cy a  p ółn .).

P etersb u rg , d. 23  październ ika. 
W ciągu  dnia zau w ażon o  niejaką  
sen n o ść  i lekkie o b jaw y  sp azm a ­
ty c zn e . A p ety t lep szy  niż w c z o ra j.

P etersb u rg , d. 2 4  październ ika. 
W nocy Jego C esa rsk a  M ość Naj­
ja śn ie jsz y  Pan sp a ł kilka godzin . 
S en n o ść  nie daje s ię  za u w a ży ć . 
A p ety t je s t .

P etersb u rg , d. 2 4  październ ika. 
W ciągu  dnia nie b yło  se n n o śc i. 
A p ety t i sa m o p o czu c ie  lep sze . 
Obrzęk nóg z w ię k sz y ł s ię  n ieco .

P etersb u rg , d. 2 4  p aździern ika . 
W n ied zie lę  d. 21 październ ika  Je­
go C esa rsk a  M ość N ajjaśn iejszy  
Pan p rzy jm ow ał ś w ię te  S ak ra -  
m enta. (A gen cya  p ółn .).

B iu letyny podpisali: pr. Leyden, 
p ro f. Z acharin , lejb ch irurg H irseh, 
dr. P op ow , h on orow y  lejb -ch irurg
W eljam inow .

* **
W W a rsza w ie  W synagodze na 

Tłomackiem odprawiono uroczyste na­
bożeństwo o zesłanie zdrowia Jego 
Cesarskiej Mości Najjaśniejszemu Pa­
nu. Od wtorku na rogach ulic są wy­
wieszane biuletyny o stanie zdrowia 
Najjaśniejszego Pana.

W K ielcach  odbyły się w soborze 
prawosławnym i w świątyniach in­
nych wyznań nabożeństwa na inten- 
eyę wyzdrowienia Jego Cesarskiej
Mości Najjaśniejszego Pana.

*  **
W P etersb u rgu  W Cesarskim Mi­

chałowskim teatrze, przed czwartym 
aktem wznowionej opery „Rigolotto14, 
publiczność, przepełniająca teatr, do­
wiedziawszy się o nadejściu telegra­
mu o polepszeniu się zdrowia Jego 
Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pa­
na, z zapałem zażądała trzykrotnego 
wykonania Hymnu Narodowego, któ­
rego też publiczność ze skupieniem 
wysłuchała.

ś . | p .
Ks. A p o l i n a r y

KNOTHE
p r o fe so r  sem inaryum  duchow nego  
w  Sandom ierzu , p ro b o szcz  Ł a ­

g o w a .
Sandomierz d. 22 października.

Wspaniały i pełen smutnej po­
wagi obrzęd pogrzebowy, zgroma­
dził dziś tłumy mieszkańców miasta i 
okolicy. Poprzedzony długim sze­
regiem alumnów seminaryum, nie­
siony na Ьагкаеіі kapłanów, otoczo­
ny gronem uczni i kolegów, odpro­
wadzany przez rzeszę znajomych i 
przyjaciół, wśród jęku dzwonów 
i drżenia serc naszych, zstępował 
do mogiły: długoletni profesor se­
minaryum tutejszego, proboszcz 
Łagowa i współpracownik „Gazety 
Radomskiej“ ś. p. ks. Apolinary 
Knothe—„bogaty umysł i gorące, 
złote, dzielne serce1*—jak trafnie 
scharakteryzował zgasłego zbyt 
wcześnie kapłana, jeden z pogrze­
bowych mówców.

Głęboki myśliciel i uczony, na­
maszczony przewodnik młodzieży, 
kapłan gorąco czujący wszelkie 
braki i cierpienia swego społe- 
czeństwa, a przy tych wszystkich

moralnych bogactwach, człowiek 
cichy i prosty, ś. p. ks. Apolinary 
„przeszedł, dobrze czyniąc“ .

Jak siewacz ewangeliczny rzu­
cał w młode dusze uczniów ziarna 
prawdy, wiedzy, cnoty, krzewił 
pokój i miłość, świadczył dobro­
dziejstwa, nie dziw więc, że z ta­
kiego posiewu zbierał plon czci, 
miłości i uznania.

Po twardej drodze obowiązku 
szedł świadomy swoich zadań ka­
płana i obywatela i spełniał je z 
zamiłowaniem, zaparciem, nie ba­
cząc na własną karyerę, nie trosz­
cząc się o godności i o dobra ziem­
skie.

Po 27-rnio-letniej pracy kapłań­
skiej umarł ubogi w mienie, ubogi 
xv dostojeństvx7a duchowne.

Wysoka godność kapłana i li­
czonego starczyła mu za hierarchi­
czne zaszczyty, a miłość i cześć o- 
gółu za dostatki i bogactwa świata.

Ubogiemu społeczeństwu nasze­
mu, ubyła jednostka pożyteczna i 
długo jeszcze pracować zdolna; 
ludzka fala wprędce zapełni opu­
stoszałe miejsce, ale nic zginie po­
siew pracy zacnego kapłana w du­
szach uczniów, nie pójdzie na marne 
spuścizna poczciwych myśli i u- 
czuć, bo pracował z miłością i po- 
święceniem, a tylko samolubne czy­
ny są bezpłodne!

Pokój Jego duszy, cześć Jego 
pamięci! X.

DLA PRZEMYSŁOWCÓW.
Przepisy o wydawaniu z banku pań­
stwa pożyczek na sola-weksle w celu 
zaopatrzenia w środki obrotowe przed­
siębiorstw fabryczno-przemysłowych 
(zatwierdzone przez ministra finansów 

w d. 17 (29) sierpnia 1894 r.).
( D o k o ń c z e n i  e).

38) W razie zauważenia uchybień 
od danego zobowiązania, kredyt ta­
kiemu dłużnikowi zostaje zamknięty, 
przy ozem w razach, gdy w skutek 
czynności pożyczającego, zaciągnięte 
na rachunek kredytu pożyczki uznane 
zostaną za niedostatecznie zabezpie­
czone, instytucja banku, % decyzji

rady, przystąpić może do przedter­
minowego ściągnięcia długu. Zam­
knięty na zasadzie niniejszego arty­
kułu kredyt, wznowiony być może nie 
inaczej, jak z decyzji rady banku.

39) Niezależnie od wskazanego w 
art. 38 wypadku, kredyty na sola- 
weksle podlegają zamknięciu przed­
terminowemu:

a) w razie ogłoszenia pożyczające­
go za dłużnika niewypłacalnego;

b) xv razie dopuszczenia sola-wek- 
slu do protestu i

c) w razie zjawienia się publika­
cji o wystawieniu majątku, zabez­
pieczającego kredyt, na sprzedaż 
przez licytacje.

Uwaga. W tych wypadkach kre­
dyty wznowione być mogą nie inaczej 
jak  w porządku ogólnym, określonym 
dla otwierania kredytów.

40) Przy zmniejszeniu lub zamy­
kaniu kredytów mogą być w razach 
wyjątkowych dopuszczane rozkłady 
na raty i prolongaty długów na sola- 
weksle, w porządku wskazanym przez 
odnośne artykuły ustawy banku, przy- 
czem prolongaty nie inaczej, jak z 
cześciowem umorzeniem długu.

41) Ściąganie należności za sola- 
weksle zwracane być może zarówno 
na przyjęty w zastaw, jak na wszelki 
inny majątek dłużnika, stosownie do 
uznania odnośnej instytucji banku.

Uwaga do art. 7.
Wzór opisu przedsiębiorstwa, dołączo­
nego do deklaracji o wydawaniu po­

życzki.
1) Szczegółowy opis i ocena ma­

jątku fabryczne - przemysłowego, z 
włączeniem następujących wiadomo­
ści:

a) nazwa przedsiębiorstwa i rodzaj 
produkcji, a także miejsce, w którem 
się przedsiębiorstwo znajduje (po­
wiat, gmina, wieś lub miasto, ulica

domu); .
b) obszar ucząstku gruntu, na któ­

rym się ono znajduje;
c) czy grunta i budynki stanowią 

własność proszącego, czy też są dzier­
żawione, z załączeniem w tym osta­
tnim razie kopii umowy dzierżawnej;

d) ilość, system, siła (w odnośnych 
wypadkach wymiary i pojemność)

przez 33 l ę .

(Dalszy ciąg).
— Dość, dość—przerwała Marta porywczo. 

Zgrzeszyłam ciężko przepiwko sobie i prze- 
cixvko panu, bo nie wierząc xv istnienie uczu­
cia, pustkę życia zapełniłam wrażeniami; go­
niąc za niemi, sama nie wiem, jak się to stało, 
pokochałam cię całą potęgą duszy. Nadto 
mam prawy charakter, abym się tej miłości 
przed tobą wyparła, nie wypieram się zatem, 
ale... wyrzekam się, bo u jej kresu potępienie 
i hańba. Mało muie obchodzi," coby ludzie 
mogli o muie powiedzieć, czemźe oni są dla 
mnie? co dla mnie znaczą ich sądy? jednego 
tylko przełamać nie mogę—własnej dumy. 
Kocham cię, być może nie zniosę rozłączenia 
i umrę z tęsknoty za tobą, wolę jednak umie­
rać, niż sobą gardzić!

— Ha, teraz dopiero rozumiem, dla czego 
cię nazywają panterą, tak dobrze jak one 
umiesz się pastwić nad ludźmi. Bolimski za­
cisnął oczy ręką, a drugą zwiniętą w kułak z 
taką mocą uderzył xv poręcz ławki, jakby ją  
jednem uderzeniem chciał zgruchotać.

Marcie serce pękało; przez nią i dla niej 
cierpiał Człowiek, którego kochała nad życic, 
wiedziała, że od niej tylko, od jednego jej 
skinienia zależy, aby ten ból, co mu szarpie 
duszę, zamienił się w uśmiech szczęścia, dość 
było na to pochylić się mu xv ramiona i wy­
szeptać to upragnione słówko, a przecież tego 
zrobić uie mogła.

Bolimski siedział nie odejmując ręki od 
twarzy skurczonej bólem, ona patrzyła na nie­
go, upajała się nieledwie wzrokiem i pochy­
lała coraz to bardziej ku niemu, przyciągana 
magnetycznie, nagle otrząsnęła się z tego 
oszołomienia. Wstała, cbxviejąc się na no­
gach, dotknęła ustami jego ręki i nim Się Bo­
limski zdołał opamiętać, oddaliła się niepe­
wnym krokiem, idąc jak pijana, odurzona.

Na ręce, której dotknęła xv przelotnym poca­
łunku, zamigotała duża do księżyca jak bry­
lant łza. Bolimski patrzył na nią,patrzył po- 
ezem podniósł poxvoli do ust.

I znów tydzień upłynął. Marta snuła się 
jak cień ze złowrogim ogniem xx7 oczach i za- 
ciśniętemi usty. Zofia nie wtajemniczona w 
cały ten dramat, napróźno sobie głowę łamała 
co mogło z nią zajść takiego. Pytać jednak 
nie śmiała, a Marta nie spieszyła ze zwierze- 
niami. Trudno by jej nawet przyszło sfor­
mułować to, co czuła obecnie. Zdobyła się 
na nadludzką odwagę, gdy w przystępie ja ­
kiegoś'wymarzonego bohaterstwa dobrowol­
nie wyrzekła się sxvojej miłości, ale gdy wszy­
stko wróciło do dawnego stanu, gdy znowu 
musiała się zamknąć w ciasnem kółku życia 
powszedniego, bez najmniejszego promyka 
nadziei, która podnosi ducha i pomaga znosić 
chxvilę obecną, zabrakło jej tej odxvagi.

(D. C.  91.).
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Materyałów Aptecznych i Farb
F. CIESZKOWSKIEGO

w Radomin
p r z y  u l i c y  L u b e l s k i e j  

P o lec a  po cenach
Oliwę Nicejską i Prowancką w najlep­

szy eh gatunkach.
Oliwę do palenia.
Olej Mineralny do Maszyn.
Tran do skór.
Smar do bryczek i powozów.
Pokost najlepszy Rygski i krajowy. 
Esencyę octową. *
Ultramarynę i Farbkę do bielizny. 
Krochmal ryżowy i pszenny.
Błyszcz do bielizny.
Bielidło do prania bielizny i szorowania 

podług.
Kit do okien.
Proszek do czyszczenia metali.
Zioła ks. Kneippa.
Wina lecznicze.
Środki opatrunkowe i dezynfekcyjne.

, w domu Ba um i ng  er  a. 
m ożliw ie  nizkich:
Wyroby gumowe.
Lanolinę, maść na kopyta dla koni.
Restitutions Fluit środek wzmacniający 

nogi u koni.
Mydło Resolwujące Dr. Pichlera dla koni.
Niezawodny środek przeciwko zołzom u 

koni.
Wodę kolońską zagraniczna z kolonii 

№4711.
Wodę kolońską Laboratoryum Peter­

sburskiego.
Wodę kolońską Warszawskiego Labora­

toryum.
Wodę kwiatową Brokara.
Wielki wybór Perfum Zagranicznych i 

Mydeł tualetowych.
Perfumy Zagraniczne na łuty,
Crem tualetowy.

Farby olejne i Lakiery, wyłączna sprzedaż fabryki 
W. Karpińskiego i W. Lepperta. 383—1

maszyn, narzędzi, aparatów i mecha­
nizmów wykonawczych;

e) ocenienie przez pożyczającego 
budynków fabryczno-przemysłowych, 
ucząstku gruntu i inwentarza, z dołą­
czeniem opisu i oceny majątku przez 
towarzystwo asekuracyjne, a także 
polisy asekuracyjnej lub tymczasowe­
go świadectwa ubezpieczeniowego;

f) ciążące na przedsiębiorstwie i 
zabezpieczone na niem długi.

2) Sposób przyjętych robót w głó­
wnej produkcyi i w złączonych z nią 
oddziałach drugorzędnych.

3) Rodzaj i gatunki produkowanego 
towaru, cena rozlicznych gatunków 
wyrobów.

4) Dzienna i roczna produkcyjność 
(ilość i wartość wyrabianego towaru) 
przedsiębiorstwa przemysłowego.

5) Rodzaj, gatunki i pochodzenie 
materyałów surowych, używanych w 
produkcyi; roczna konsumeya (ilość i 
wartość) materyałów surowych ró­
żnego pochodzenia.

6) Rodzaj, pochodzenie, wartość i 
roczna konsumeya (ilość i wartość zu­
żywanego paliwa.

7) Miejsce zbytu wyrabianego to­
waru; rozmiary (ilość i wartość) zby­
tu do różnych miejsc;

8) Szczegółowe sprawozdania, do­
tyczące prowadzenia gospodarstwa 
fabryczno-przemysłowego w latach 
ostatnich, oraz bilanse, jeżeli takowe 
są układane.

9) Wiadomości, dotyczące perso­
nelu administracyjnego i techniczne­
go (jakie wykształcenie). Wiadomo­
ści, dotyczące ilości robotników przy 
produkcyi głównej i podrzędnej, oraz 
ich płaca robocza.

10) Wskazówki, dotyczące nastę- 
pujących pytań:

a) czy przedsiębiorstwo proszącego 
przynosi szczególny pożytek jakiej­
kolwiek gałęzi przemysłu krajowego?

b) czy zajmuje ono pod względem, 
jakości wyrabianego produktu lub u~ 
doskonaleń technicznych w metodach 
fabrykacyi wybitne miejsce wśród in­
nych podobnych mu przedsiębiorstw?

Nie wierz temu, który tobie kłam ał,
Żeś powinna cierniem krwawić skroń...
Nie do miecza drobna twoja dłoń!
Trud poświęceń ducha by ci złamał! 
Choć milionów ból je s t godnym łzy, 
K tóra z modrych twoich oczu spływ a— 
Do cierpienia nie stworzonaś ty...

Bądź szczęśliwa!

Bądź kapłanką, cherubinie biały, 
Opromieniaj krwawy życia znój 
I błogosław beznadziejny bój,
Za najświętsze nasze ideały!
Do modlitwy drobne dłonie złóż!... 
Wszakże zawsze w ysłuchaną bywa 
Prośba świętych! śród życiowych burz 

Bądź szczęśliwa!

Oto w prochu dumne czoło- chylę 
Г ukoić chcę niewiary szał...
Oby tylko Bóg ci w życiu dał 
Niezmącone niczem szczęścia chwile... 
Jego sługą pragnę zostać znów,
J.recz w swej woli niech dla Ciebie skrywa 
W iekuiste echo moich słów:

Bądź szczęśliwa!
Władysław Nawrocki.

Wiadomości bieżące.

(„Praw. Wiestn.“)

Bądź szczęśliwa!

Nim porzucę ojców moich ziemię,
W  niepowrotną podążając dal,
W iekuisty i bezmierny żal 
Niech nazawszo w sercu mem zadrzemie, 
Patrz! paląca pożegnania łza 
Z moich oczu dzisiaj już nie spływa 
t na ustach jedna prośba drga:

Bądź szczęśliwa!

Kasy emerytalne. Ministeryum komu­
nikacji przy pomocy reprezentantów ko­
lei skarbowych, opracowało projekt po­
ciągnięcia robotników kolejowych do u- 
czestnictwa w kasach emerytalnych. W 
tych dniach—jak  donoszą dzienniki pe­
tersburskie—projekt ten będzie rozesła­
ny właściwym iustytucyom dla poczynie­
nia przez nie odpowiednich uwag.

Senat rządzący w yjaśnił, że poświad­
czenie podpisu przez rejenta na akcie, 
sporządzonym sposobem domowym, nie 
zmienia jego znaczenia, jako dokumentu j 
domowego i nie nadaje mu siły mocy ak- ' 
tu rejentalnego, dlatego też opłata od 
aktów tego rodzaju na rzecz miasta nie 
może być pobierana.

W ministeryum skarbu — jak  donoszą 
dzienniki petersburskie — na porządku 
dziennym, prócz ustawy projektowanego 
podatku przemysłowego, są obecnie pro­
jek ty  ustaw o znakach handlowych i pra­
wach osób, należących do stanu kupiec­
kiego i o środkach podźwignięeia żeglu­
gi handlowej i zwiększenia wymiany to­
warów z mocarstwami zagranicznemi.

Z Petersburga donoszą, że poruszona 
została kwestya utworzenia Towarzy­
stwa wzajemnego ubezpieczenia fabryk z 
przyjęciem zasady, aby wysokość pre- 
miów asekuracyjnych zależną była od 
ulepszeń w fabrykach pod ‘względem 
bezpieczeństwa od ognia.

Dzienniki petersburskie donoszą, iż 
terminy ustanowiono dla dostawy towa­
rów i przewozu pasażerów na kolejech, 
postanowiono rozciągnąć i na tow arzy­
stwa żeglugi parowej.

Ministeryum spraw wewnętrznych o- 
pracowało projekt nowego prawa o zy­
skaniu i utracie poddaństwa ruskiego. 
Projekt ten, między innemi, żąda, aby 
osoby pragnące uzyskać poddaństwo, ro­
zumiały dobrze obowiązki, polegające na 
każdym nowym poddanym i znały grun­
townie język państwowy. W poczet ru­
skich poddanych nie mogą być przyjmo­
wani obcokrajowcy, którzy w swym k ra­
ju karanf byli sądownie.

Z miasta.
Dzień zaduszny. W nadchodzący 

piątek przypada święto umarłych. Pa­
miętajmy o mogiłach ukochanych o- 
sób.

Zm iany s łu ż b o w e . Z rozporzą­
dzenia ministeryum finansów, mecha­
nik gub. radomskiej, inż. techn Na­
górski, otrzymuje inne przeznaczenie, 
zaś obowiązki inspektora fabrycznego 
gub. radomskiej poruezone zostały 
inspektorowi gubernii kieleckiej, in­
żynier technolog Rieszetkinowi. Mia­
nowani: radny, kasyer magistratu 
miasta Sandomierza, Łukasz Ku- 
charzewski, sekretarzem kwaterunko­
wym magistr. ra. Radomia; sekretarz 
magistr. m. Opatowa, Mieczysław 
Ornatkiewicz, radnym, kasyerem ma­
gistr. m. Sandomierza; kasyer kasy 
miejskiej ostrowieckiej. Dominik De­
reń, młodszym pomocnikiem referen­
ta rządu gubernialuego; urzędnik do 
pisma zarządu pow. opatowskiego, 
Leon Swiestowski, sekretarzem ma­
gistr. m. Opatowa; sekretarz zarządu 
pow. opoczyńskiego, Stefan Matwie­
jów, referentem do spraw polic. tegoż 
zarządu i pisarz gm. Klwów, pow. 
opoczyńskiego, Tadeusz Assendi, se­
kretarzem zarządu pow. opoczyńskie­
go. Przeniesieni referenci do spraw 
polio.: zarz. pow.— radomskiego, reg. 
koleg. Aleksander Czyrwo i sando­
mierskiego, Józef Biernacki, jeden na 
miejsce drugiego. Uwolniony: lekarz 
miejski w Staszowie Edmund Szajer, 
zaś na miejsce tegoż mianowany le­
karz pow. iłżeckiego, Piotr Bortnow- 
ski, zaś p. o. lekarza pow. iłżeckiego 
naznaczony lekarz wolno praktykują- i 
су, Wincenty Glibowski.

W d yrek cy i naukow ej radomskiej I 
mianowani: AnnaŁobyno-Bykowskaja, 
damą klasową w rad. giran. żeńskiem. 
Edward Wieczorski, nauczycielem 
szkoły w ICozłowie, radom, gubernii. 
Zatwierdzony: nauczyciel etatowy ma­
tematyki w rad. gimn. żeńskiem, Ja- 
kób Lipkin, na sekretarza Redy pe­
dagog. tegoż'gimnazjum. Przeniesiona 
dama klasowa Marya Panowa, z łódz­
kiego do radomskiego gimn. żeńskiego. 
Uwolnieni na własną prośbę nauczy­
ciele religii rz.-katolickiej: szkół ił­
żeckich, ks. Maryan Bijasiewicz i 
szkoły w Kozłowie, nauczyciel Stefan 
Bugajski.

Z arząd dr. D ą b row sk ie j ogłasza, 
że d. 10 listopada n. s., w lokalu in- 
stytucyi w Petersburgu odbędzie się 
ogólne zebranie akcyonary uszów. 
Przedmiotem zajęć zgromadzenia bę­
dzie: 1) wysłuchanie sprawozdania 
Zarządu o ogólnym stanie interesów 
Towarzystwa i rozstrzygniecie po­
wstałych ztąd kwestyj. 2) Wysłucha­
nie sprawozdania Zarządu o budżecie 
dochodów i rozchodów eksploatacji 
drogi na rok 1895 i o budżecie raa- 
teryalnym na tenże rok. 3) Upowa­
żnienie Zarządu do czynienia wyda­
tków na rachunek kapitałów: zapaso­
wego, obrotowego i resztek kapitału 
dodatkowego obligacyjnego, a także 
na rachunek pożyczek rządowych, 
i 4) Wybór Członków Komisji Re­
wizyjnej, mającej przejrzeć sprawo­
zdanie eksploatacyi drogi w roku 1894 
i wyznaczenie dla nich wynagrodze­
nia pieniężnego. Gdyby zebranie po­
wyższe nie mogło w dniu 10 listo­
pada dojść do skutku, następne od­
będzie sic nieodwołalnie d. 24 listo­
pada, o godzinie 1-ej po południu.

Bank włościański w r. 1893 wydał 
w g. radomskiej 141 włościanom (365 
dusz) 6 pożyczek na kupno 903 dzies. 
ziemi w wysokości rs. 50,918, z cze­
go rs. 27,650 na lat 24l/2, a rs. 
23,268 na 341/2 lat. Nabywcy do­
płacili do pożyczki bankowej rs.14,1 31 
kop. 74.

L o tery a  fa n to w a , urządzona dnia 
14-go października na dochód ochrony

dziecięcej prawosławnej, przyniosła 
rs. 1.600 dochodu.

W ściek ły  p ies. We środę na uli­
cy Lubelskiej wyciekły pies pokąsał 
kilka psów. Policja energicznie za­
jęła się, ażeby wszystkie podejrzane 
psy uprzątnął czyściciel.

N a jp ierw szy ! Kalendarz Powsze­
chny Teodora Paprockiego na r. 1895 
już wyszedł. Popularny i pożyteczny 
jest ten kalendarz książkowy, ścienny

pugiJaresowy zarazem. Miłego жі 
ścia, który tak wcześnie zawitał, ц
camy wszystkim.

Nad U ral. Pan Wełnowski, właści­
ciel zakładu ogrodniczego w Radomiu, 
wysłał w tych dniach, 13 pudów gru­
szek zimowych, aż nad Ural.

P od rzucen ie  d zieck a . We wtorek 
na stacyi Radom, w ogródku stacyj­
nym znaleziono niemowlę kilka tygo­
dni życia liczące. Dziecię przygarnę­
ła wdowa p. B.

H otel Francuzki urządził kantor 
wynajmu faetonów i powozów. No­
wość ta była już dawno pożądana w 
Radomiu.

T e a tr  polsk i. We środę wysta­
wiono na scenie naszej arcydzieło Ju­
liusza Słowackiego— „Mazepę". Był 
to pierwszy występ artysty teatrów 
cesarskich w Warszawie, p. Bolesła­
wa Leszczyńskiego. Znakomitego ar­
tystę, który grał rolę wojewody po 
mistrzowsku, publiczność przyjmowa­
ła z eutuzyazmem i owacyjnie. Po­
stać Amelii, odtworzyła panna Świec­
ka. Jest to kreacya artystki, zdaniem 
naszem, prawie skończona estetycznie,

| a więc tak poetyczna, jaką stworzył 
! ją  nieśmiertelny Juliusz. Więcej tyl- 
: ko gry mimicznej, a postać uplastyczni 
i się i wypiękni. Grę utalentowanej ar- 
| tystki publiczność nagradzała gorące- 
I mi oklaskami i kilkakrotnie wywoły­

wała ją  razem z mistrzem Leszczyń­
skim. Całość tragedyi grano względnie 
dosyć starannie.

* Dziś ,.Honoru Sudermana, wy­
stęp p. B . Leszczyńskiego i utalento­
wanej artystki p. Świeckiej.

* Jutro w niedziele „Nad Czeremo­
szem", (Karpaccy Górale), obraz z ży­
cia górali, ze śpiewami, J. Korzeniow­
skiego, zastosowany do sceny przez pa­
na J. Dłuskiego. Role: p. Świecka ,,Pra- 
kseda“ ; p. Korczak ,,Antoś Rewizor- 
czuk-1 2 3 4 5 6 7 8 9 10; p. Korczak ,,Marta“ ; p. Ku­
piecki ,,Maksym“

* We wtorek 30 b. m. ostatni wy­
stęp p. B. Leszczyńskiego w najcel­
niejszej swej kreacyi Sehaekspirow- 
skiej ,,Petruccio“ , w „Poskiomieniu 
złośnicy". Główną rolę kobiecą, Kata­
rzyny, odtworzy utalentowana artystka 
panna Świecka.

Nekrologia.
J— '' t

Dnia 30 października, o g. 9 rano, 
w kościele po-Bernardyńskim, jako 

w dniu imienin
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T a d eu sza  WRÓBLEWSKIEGO,

odprawiona będzie msza żałobna, 
na którą bracia i siostry zaprasza­
ją  krewnych, kolegów, przyjaciół 
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W S zy d ło w cu  fabryka bryczek i 
wozów gospodarskich otrzymała na 
wystawie przemysłowej w Borowi­
czach, gubernii nowogrodzkiej i w 
Woroneżu medale srebrne. Nie pierw­
sze to nagrody otrzymuje ta fabryka, 
ciesząca się dużem uznaniem w całym 
kraju.
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Z K oprzyw nicy. (К. „G. R.“) Wo­
bec groźnych klęsk, które od czasu do 
czasu na ludzi przychodzą, jako do­
wody przypomnienia ludziom ich obo­
wiązków względem Boga i swoich bli­
źnich, należy epidemia w postaci cho­
lery, którą Koprzywnica w r. b. do­
tkniętą została. W numerach poprze­
dnich „Gazety Radomskiej“ czytali­
śmy artykuł z okolic Sandomierskich, 
w którym zaszczytne pochwały 
oddane były kapłanom, kierującym 
parafią Koprzywnicką. Uznanie to 
dla duchownych publicznie ogłoszone, 
powoduje mnie do oświadczenia, że 
każdy kapłan pełnić zawsze powinien 
wzniosłe obowiązki swojego powoła­
nia, a wśród nieszczęść któż inny, je ­
śli nie kapłan powinien stanąć z gorącą 
modlitwą przed ołtarzem Boga, a przy 
łożu chorego słodzić jego cierpienia. 
To nie zasługa, ale święty obowiązek 
każdego kapłana, który wypływa z 
jego świętego powołania, w jakiem 
Bogu i ludziom się poświęcił. W cza­
sie cholery, która i naszą okolicę na­
wiedziła, zauważyłem, że uczucie 
sprawiedliwości wymaga od każdego 
z nas, aby oddać każdemu, co mu na­
leży. Z tej wychodząc zasady, nie 
mogę pominąć zupełnego uznania pra­
wdziwego szacunku dla zwierzchnika 
powiatu sandomierskiego, który nie- 
tylko sam osobiście, ale i jego pomo­
cnicy kilkakrotnie odwiedzali cho­
rych w czterech szpitalach koprzy- 
wnickich, ale dla zgłodniałych i bie­
dnych, pozbawionych sposobu do pra­
cy, obmyśliwał środki zabezpiecza­
jące byt ich i z dobrowolnych ofiar 
w powszedni chleb zaopatrywał. Je­
mu to należy zawdzięezyć, że szpita­
lom cholerycznym w Koprzywnicy na 
niczem nie zbywało. Mieliśmy leka­
rza p. Z., pełnego energii i prawdzi­
wego poświęcenia, który dzień i noc 
łącznie z przydanym felczerem p. S. 
czuwał nad zdrowiem dotkniętych e- 
pidemią, bez względu na stan lub wy­
znanie chorego. Apteka koprzywni- 
cka zasługuje na zaszczytne uznanie, 
bo nietylko, że dzień i noc była o- 
twartą przez czas trwającej epidemii, 
ale wiele lekarstw i środków leczni­
czych przy szybkiem ekspediowaniu 
ich, wielu niezamożnym bezpłatnie u- 
dziclano. Pod koniec trwania epide­
mii, J. W. Wice-Gubernator radomski 
baron Buxhoewden, w powrocie ze 
Staszowa, w towarzystwie p. naczel­
nika powiatu przybył do Koprzywni­
cy, odwiedził wszystkie szpitale, u- 
znaniem swojem i słowami pociechy 
wszystkich zaszczycił.

W isła . Z Zawichosta donoszą nam, 
że w środę poziom wód podniósł się 
znacznie—do 7 stóp. Ruch spławny 
■spory.

rowski, dziekan łukowski; ks. Justyn 
Krasiński, proboszcz z Ulan; ks. Fe- 
licyan Kożuehowski, adm. par. Sero­
komla; ks. Jan Chyczewski, prób. par. 
Ostrówek; ks. Edward Wojewódzki 
z Lublina; ks. Jan Garbacżewski, adm. 
par. Kurów i ks. Robert Kleszczyński, 
administrator parafii Zaklików.

Z parafii Ż ale, Z dekanatu rypiń­
skiego „Przegląd Katolicki" donosi, że 
proboszcz tamtejszy ks.Felicyan Lek- 
szycki, święcił niezwykłą uroczystość 
jubileuszową 50-letuiej pracy kapłań­
skiej. Uroczystość ta odbyła się w 
kościele z wystawieniem Najświętsze­
go Sakramentu. Ks. Leon Zbikowski 
przy wyjściu ks. jubilata z domu pod 
baldachimem z procesyą, tuż przed 
domem, na czele kleru niemal z całe­
go dekanatu, wygłosił krótko, lecz 
rzewnie, kilka słów do jubilata, braci 
kapłanów, parafian i tłumu zdała przy­
byłych wiernych. Jubilat jest już 
staruszkiem 80-letnim, lecz trzyma się 
rzeź ko i dzielnie. Z chwilą objęcia 
parafii Żale w r. 1852, obadwa tam­
tejsze kościółki doprowadził do zupeł­
nego porządku własnym kosztem, od­
malował je i sprawił wszystkie nowe 
aparaty ceremonialne. J. E. Biskup 
Kossowski, ówczesny administrator 
dyecezyi płockiej, kanonicznie zwie­
dziwszy parafialny kościół, aktem wi­
zyty z dnia 4 listopada r. 1888, za 
oehedóstwo, wzorowy porządek i har­
monijną całość, a szczególnie za sta­
rania i nakłady około utrzymania po­
wierzonego mu kościoła, wyraził ks. 
Lekszyckiemu pasterskie uznanie, To 
też na uroczystość jubileuszową zgro­
madziło się kilka tysięcy ludu, który 
ze łzą w oku, z największem rozczu­
leniem łkając, całował dłonie ż&enego 
swego dobrodzieja,—-ojca duchowne­
go i życzył mu jeszcze jak najdłuż­
szych dni jego nieskalanego żywota, 
który zacny ks. Jubilat całkowicie po­
święcił dla dobra ogółu.

S o sn o w ic e . Rada zarządzająca 
To w. sosnowickiego na ostatni em po­
siedzeniu postanowiła: opracować pro­
jekt zorganizowania straży ogniowej 
dla zakładów Towarzystwa, oraz dla 
nowego kościoła parafialnego w Bole­
sławiu ofiarować potrzebną ilość bla­
chy cynkowej na pokrycie dachu.

W W ąsoszu  W  po w. szczuczyń- 
skira, starożytny kościół z XIII wie­
ku, zbudowany w stylu gotyckim, o 
trzech nawach, gruntownie odnowiono 
za staraniem ks. Sienkiewicza.

W S ta w isz y n ie  (dekanat kaliski), 
kościół z XIV wieku długo bardzo był 
w opłakanym stanie. Dopiero obecny 
proboszcz, dom Boży doprowadził do 
świetnego stanu. Wiele robót wła­
sną ręką wykonał, wiele obrazów sam 
namalował lub odnowił.

go, ^wzniesionego dzięki zabiegom ks. 
Motusa.

Z Uralska donoszą, że otwarto już tym­
czasowy rn e lio c ią g ó w  na ostatnim dy­
stansie linii pokrowsko-urnlskiej.

Ze świata.
Rzadkie zjawisko. Pismo „ŚeiCntific 

American" donosi, że obywatele m. Buf­
falo w stanie newyorskim w d. 28 z. m. 
byli świadkami mirażu, jakiego dotąd w 
Stanach Zjednoczonych nigdy nie obser­
wowano. Dzień był gorący i powietrze 
spokojne, gdy około godziny 10 rano po­
jaw iły się na horyzoncie zupełnie dokła­
dne kontury miasta Toronto z jego por­
tem i małemi wysepkami na jeziorze On­
tario, znajdnjącemi się w odległości pół 
wiorsty od portu. Toronto odległe jest 
od Buffalo wiorst 90, mimo to obraz po­
wietrzny, który ukazał się zdumionym 
mieszkańcom, był tak  wyraźny, że można 
było zliczyć wieże, dzwonnice kościołów 
i kominy fabryk, dokładnie rysujące się 
na niebie. W ciągu kilku minut miraż 
powiększył się i ukazały się brzegi je ­
ziora Ontario, oraz przylegające do nie­
go przedmieścia Roch ostem. Wkrótce 
ukazały się dwa czarne punkty, które 
dążyły ku sobie i minęły się. Punkty 
te  wyobrażały, jak  sprawdzono, parosta­
tki Towarzystwa „New-York-Central", 
krążące pomiędzy Lewistonem i Toronto. 
Następnie ujrzano łódź żaglową. Cala 
ludność Buffalo wybiegła, aby oglądać 
ten widok i do godziny U  rano przeszło 
20,000 ludzi zebrało się na dachach do­
mów, zlcąd najlepiej można było obser­
wować wspaniałe widowisko. Godne u 
wagi jest to, że domy przedstawiały się 
nie jak  zwykle bywa, do góry podstawa­
mi, lecz w zwykłem położeniu. Powoli 
obraz Toronta zaczął zacierać się i około 
południa zasłonił go szary obłok.

Nowy geniusz muzyczny, p .  16 b. m. 
w Drohobyczach w Galicyi odbył się 
koncert ośmioletniej pianistki i kom po­
zy torki, Poldzi Szalitówny. Młoda ta 
pianistka zachwycała swą grą  licznie ze­
braną publiczność. G rała Mozarta (Fan- 
tazya d’moll), Chopina, Raffa, Griega 
i t. d. Uderzenie ładne, a w sonacie 
Raffa pokazała młodziutka pianistka roz­
w iniętą technikę, pomimo, że jeszcze w 
oktawach grać nie może. Posiada wiel­
ką łatwość w improwizowaniu, a impro- 
wizacye te  odznaczają się bardzo piękną 
i niezwykłą harmonizacyą, jako też wiel­
kim temperamentom w wykonaniu. Naj­
trudniejsze kompozycye, które gra, tran- 
sponuje bez przygotowania sio. Program 
cały wykonała na pamięć. Mając l l/3 
roku zaczęła sobie pierwsze melodyjki, 
które znała, jedną ręką wyszukiwać na 
fortepianie, a mając la t 5 zaczęła już 
komponować. Rodzice zamyślają wysłać 
ją  do Wiednia w celu dalszego kształce­
nia.

Burza. W Zemuniu (Serbia) 21 - go pa­
ździernika przeciągnęła straszna burza. 
Grad wielkości jaj gołębich porozbijał 
dachy, kominy, setki tysięcy szyb i o- 
szklony pawilon na dworcu . kolejowym. 
Szkody są znaczne.

Z kraju.
W a rsza w a . Powstała tu nowa 

szkoła fachowa dla kobiet, pod kie­
runkiem p. Maryi Buczkowski ej, z ce­
lem kształcenia retuszerek i heliorai- 
niaturzystek. Panowie: Pikel, Topol­
ski i Zambrzycki otrzymali złote me­
dale za poświęcanie się w walce z e- 
pidemią choleryczną w r. I 893. Rada 
dobroczynna podniosła ponownie spra­
wę założenia drugiego domu podrzut­
ków, stosownie do istniejących zapi­
sów. Ks. prałat Budrewicz dokonał 
aktu poświęcenia nowego lokalu o- 
chrony XXXII przy ul. Środkowej na 
Pradze. Do ochrony tej, posiadającej 
dwa oddziały, uczęszcza obecnie 79 
dziewcząt i 57 chłopców. Opiekunem 
głównym jest dr. Lasocki.

Kapłani ju b ila c i, w  roku bieżą­
cym obchodzą w dyecezyi lubelskiej 
jubileusz 50-cioletni kapłaństwa: ks. 
Julian Brześciański, proboszcz parafii 
Wyrozęby; ks. Leon Wierzbicki, re­
zydent w Sterdyni; ks. Leopold Ku-

Z Cesarstwa,
W Rydze staraniem ks. Mikołaja Li- 

manowicza z gruntu odnowiono i ozdo­
biono świątynię katolicką, każdy szcze­
gół lśni i zachwyca, a wszystko razem 
wzięte zlewa się w jedną harmonijną ca­
łość. Do ozdoby tej świątyni nie mało 
się też przyczynia sprowadzona z Paryża 
statua Boga-Rodżiey z Dzieciątkiem J e ­
zus na rękach, roztwierająecm rączęta 
dla objęcia wszystkich przybiegających 
pod Jej opieko. Rzeźba tej statuy od­
znacza się artystycznym wykończeniem 
postaci i rysów twarzy, pełnych powagi, 
anielskiej słodyczy, dobroci i łagodności.

W pow. zasławskim ukazała się olbrzy­
mia ilość myszy, które zrządzają niesły­
chane szkody w domostwach i stertach 
zboża na polu lub w stodołach.

Z Pińska do Łucka w dniu ll-y m  b. m. 
przybył po raz pierwszy statek parowy 
„Pińczulc“. Je s t to pierwsza próba za­
prowadzenia komunikaeyi parostatkowej 
pomiędzy Pińskiem a Luckiem, która, je ­
śli się mla, to dwa parowce będą stale 
krążyć: jeden z Pińska do liafałówki, 
drugi pomiędzy Rafałówką, Bożyszczami 
i Luckiem. Nowy parowiec ma siłę 8 
koni, a pomieścić może około 40 osób w 
dwóch kajutach. Pojawienie się parowca 
zgromadziło tłumy ludzi na brzegu rzeki.

W Kursku dnia 14 go I). m. odbyło się 
poświęcenie nowego kościoła katolickie-

„ E U S A P I A D A “
Ciekawa broszura polemiczna o rae- 
dyumizmie, przez Cezarego Jeleń te 
(Napoleona Hirszbanda), jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach w 
kraju po 45 kop.

Napoleon Й Ш Ш
A d w o k a t  P r z y s i ę g ł y ,  

w  W a rsza w ie  ul. W spólna N r. 26 ,
powrócił. Przyjmuje sprawy cywil­

ne i karne.

Polityka.
Z Petersburga Aj. Północna do­

nosi: Jego Cesarska Wysokość 
Cesarzewicz Następca Tronu z Je- 

, go Cesarską Wysokością Wielkim 
j Księciem Sergiuszem Aleksandro­
wiczem powitali Dostojną Narze­
czoną w Ałuszcie. Ze Symferopola 
Dostojne Osóby jechały do Jałty 
w odkrytych powozach. Szosa od 
Symferopola do Jałty w wielu 
miejscach była wspaniale przy­
strojona bramami tryumfalucmi z 
zieleni; szczególnie pięknie przy­
strojony był wjazd do Jałty. O go­
dzinie 6-ej Dostojne Osoby prze­
jechały przez Jałtę. Jego Cesar­
ska Wysokość Cesarzewicz Na­
stępca Tronu jechał w powozie z 
Dostojną Narzeczoną. Publiczność,

zapełniająca ulice, witała rado- 
snem „hura“ . Pogoda była piękna 
przy 20° ciepła. Po przybyciu do 
Liwadyi Dostojna Księżniczka u- 
dała się natychmiast do pałacu 
Małego do Ich Cesarskich Mości 
Najjaśniejszych Państwa, zkąd 
wraz z Jej Cesarską Mością Naj­
jaśniejszą Panią i innymi Członka­
mi Rodziny Cesarskiej udała się 
do cerkwi pałacowej, gdzie odpra­
wiono modlitwy. Członkowie świ­
ty witali Jej Cesarską Mość Naj­
jaśniejszą Panią u wejścia do cer­
kwi.

Z Moskwy Aj. Północna donosi: 
Księżniczka Alicja na powitanie 
ze strony Gubernatora moskiew­
skiego, odpowiedziała następują­
cym telegramem z Aleksandrowa: 
„Jestem głęboko wzruszona, że 
Moskwa pamiętała o mnie w chwi­
li wstąpienia mojego na ziemię no­
wej dla mnie, lecz oddawna już 
drogiej ojczyzny. Siostra i ja  dzię­
kujemy serdecznie starej stolicy i 
nie wątpimy o gorącości jej mo­
dlitw o zdrowie Naszego Ukocha­
nego Cesarza. Oby Nas Bóg wspie­
rał. “

Z Rzymu. Ojciec św. prezydo- 
wał pierwszej konferencyi w spra­
wie połączenia katolickich kościo­
łów oryentalnych z rzymsko-kato- 
lickiemi. Uczestniczą w nich mię­
dzy innymi kardynałowie: Ram- 
polla, Galimberti i Ledóchowski.

Z Berlina. „Reiclisanzeiger" o- 
głasza tekst autentyczny przemó­
wienia cesarskiego do deputacyi, 
wręczającej mu adres członków 
„związku rolników" z Prus Wscho­
dnich. Cesarz w adresie tym wi­
dzi pożądane echo mowy króle­
wieckiej i cieszy się, że rolnicy 
zwrócili się do niego bezpośrednio. 
Nadzieja wyrażona przez cesarza, 
że poddani jego z Prus Wscho­
dnich w pierwszym rzędzie pójdą 
za jego śladem w obronie religii, 
obyczaju i porządku, spełnia się 
już teraz. Troskliwa jego piecza 
około interesów rolnictwa nigdy 
nie osłabnie. Ufa on Bogu, że przy 
pomocy wszystkich dobrze myślą­
cych warstw ludności zdoła ojczy­
znę szczęśliwie wywieść z walk, 
jakie narzucają dzisiaj żywioły 
rozkładowe.

Z Londynu. Minister spraw we­
wnętrznych, Asąuitli, w mowie wy­
głoszonej do wyborców, zaprze­
czył emfatyeznie, jakoby znana 
rada ministrów zwołana była z po­
wodu wybuchu groźnych nieporo­
zumień z Francyą. Kwestye spor­
ne pomiędzy obydwoma państwami 
są tej natury, iż załatwione być 
mogą w sposób przyjacielski. Nie­
prawdą jest również, jakoby dy- 
plomacya angielska poniosła po­
rażkę w sprawie intcrwencyi za­
mierzonej w Chinach. Żywotne in­
teresy handlowe Anglii na Wscho­
dzie azyatyckim nie pozwoliły jej 
przypatrywać się obojętnie rozwo­
jowi wypadków. Uzuały to wszy­
stkie mocarstwa. Parlament ja­
poński bardzo wojennie jest uspo­
sobiony, że zapowiada wojnę aż do 
upokorzenia Chin, a protestuje 
przeciwko wszelkiej interwencyi 
obcych mocarstw. Wiadomości z 
teatru wojny we wschodniej Azy i 
napływają obecnie bardzo skąpo. 
Zdaje się, że pora zimowa zaczyna 
przeszkadzać dalszemu pochodowi 
wojsk japońskich.

R o z m a i t o ś c i .
TEATRALIA.

Gdy gra „Lenę" lnb Amelię... Świecka, 
wtedy bijesz brawo na jej cześć!... Gdy 
czaruje cudną mową naszą... Chciał­
byś dla niej tuzin rymów spleść! 
Moc talentu, powołania... Może kiedyś...



polska Sara... Nawet więcej ją  cenimy, 
bo nie brzydka i... nie stara.

A nasz Korczak... swym talentem sce­
ny cblubą... lekki amant ma do twarzy... 
tragizm zgubą!

Pan baryton śpiewał kiedyś... kicby 
kos... ale dziś już dyabła wart... zdarty 
głos.

Zyziaczek.

L ic y ta c y e , sp r z e d a ż e  i d o s ta w y .
Leśniczy leśnictwa Przedborskiego o- 

głasza, że z publicznej lieytacyi, nazna­
czonej w kancelaryi wójta gminy Ra­
doszyce, 13/25 listopada r. b. sprzedawać 
się będzie nie 19, a 44 partye łomu le­
śnego.

Naczelnik rządowych zakładów górni­
czych w Królestwie Polskiem ogłasza, że 
w zarządzie tychże zakładów w Suche­
dniowie, gub. kieleckiej, odbędą się li­
cytacye in minus przez złożenie zapie­
czętowanych deklaraeyi, na dowóz i do­
stawę materyałów w 1895 r., a mianowi­
cie: 1) na dowóz materyałów dla zakła­
dów w Bejowie, Bzinie i Mostkach, dnia 
3 (15) listopada 1894 r. o godzinie 11-ej, 
na sumę rs. 45,461 kop. 69; 2) dla Sie- 
leckiego, na sumę rs. 16,694 kop. 34;
3) na dostawę tartych materyałów drze­
wnych dla wszystkich zakładów, oprócz 
Białogońskiego, na sumę rs. 317 kop. 29;
4) na takąż dostawę dla zakładu w Bia- 
łogonie na sumę rs. 359 kop. 50, o godz. 
3-ej po południu; 5) na dowóz m aterya­
łów do zakładu w Białogonie na sumę 
rs. 763 kop. 31; 6) na przewóz wyro­
bów do W arszawy na sumę rs. 1,262 k. 
46; 7) na dostawę drzewa dla zakładu 
w Sielcach na sumę rs. 5,625; 8) na wy­
wózkę szlaki z pieców na sumę rs. 2,183 
kop. 23. Warunki do lieytacyi przej­
rzeć można w dni i godziny biurowe w 
zarządzie zakładów.

Magistrat m. Przedborza ogłasza, że 
z powodu niedojścia do skutku lieytacyi 
w d. 7 (19) września r. b., naznacza się 
ponowna jlicytacya 26 października (7 
listopada) r. b. o godzinie 10-ej rano, na 
trzyletnią dzierżawę dochodu kasy bó- 
żnicznej z łaźni i koszernego w m. Przed­
borzu, a to od sumy rs. 380. Kaucya rs. 
38. Warunki do przejrzenia codziennie 
z wyjątkiem dni świątecznych i galo­
wych.

Komendant sandomierskiej brygady 
straży pogranicznej ogłasza, że w zarzą­
dzie p. sandomierskiego,^ 18/30 paździer­
nika r. b. o godz. 12-ej, odbywać się bę­
dzie lieytacya głośna, ze złożeniem opie­
czętowanych deklaraeyi i z przetargiem 
w dniu 21-ym t. m. o godz. 12-ej, na do­
staw ę drzewa i świec w r. 1895, dla bry­
gady pomienionej, w gub. kieleckiej, ra ­
domskiej i lubelskiej. Licytacye odby­
wać się będą in minus od cen średnich 
miejscowych. Prośby i deklaracye skła­
dane być mają w sandomierskim zarzą­
dzie powiatowym do godz. 12-ej w dniach 
wyżej oznaczonych, z dołączeniem wy­
maganej kaucyi. Warunki szczegółowe 
przejrzeć można codziennie, oprócz dni 
świątecznych i galowych w sandomier­
skim zarządzie powiatowym.

Wykaz: D la 1 go oddziału poster. 
Osiek w gub. kieleckiej, pow. stopnickim 
na ogólną sumę rs. 262 kop. 35'/4— w 
gub. radomskiej, pow. sandomierskim, na 
sumę rs. 3,182 kop. 95*/4 dla 2-go od­
działu poster. Zawichost w pow. sando­
mierskim, na sumę rs. 2,212 kop. 47 w 
pow. opatowskim rs. 241 kop. 81 — dla 
m. Sandomierza, na sumę rs. 3,531 kop. 
743/4 dla 3-go oddziału poster. Zaklików, 
gub. lubelskiej, pow. janowskim, na su­
mę rs. 2,194 kop. 53—dla 4-go oddziału 
w m. Janowie, w pow. janowskim, na 
sumę rs. 776 kop. 49*/4 w pow. biłgoraj­
skim, na sumę rs. 1,273 kop. Зб1/^  Ra­
zem na ogólną sumę rs. 13,675 kop. 72.

Rząd gub. radomski ogłasza, że w d. 
31 paźdz. (12 list.) 1894 r. o godz. 12-ej 
w południe, odbędą się nowe licytacye 
bez przetargu głośne i przez zapieczęto­
wano deklaracye na dostawę od r. 1895 
drzewa dla wojska, zarządów wojsko­
wych, zakładów i osób urzędowych. Sta­
jący  do lieytacyi winni złożyć deklara- 
cyę na cenę puda węgla kamiennego. 
Licytacye odbywać się będąin  minus. Do­
puszczeni do lieytacyi będą wszyscy, pra­
wo do tego mający, oddzielnie i we współce. 
Stawa jacy  do lieytacyi m ają złożyć po­
dania w rządzie guberuialuym do godz. 
11-ej rano w dniu oznaczonym. Kaucye 
pieniężne składane być mają w izbie 
skarbowej. Telegraficzne zawiadomienia
0 przystąpieniu do lieytacyi nie będą 
uwzględniane. Warunki lieytacyi przej­
rzeć można w rządzie guberuialuym w 
dni biurowe od 10-ej rano do 3-ej po po­
łudniu.

Wykaz miejsc dostawy, ilości drzewa
1 wysokości kaucyi: 1) dla m. Radomia 
drzewa sążni półkub. 5630, kaneya rs. 
4,841; 2) dla pow. kozienickiego sążni 
półkub. 3332, kaucyi rs. 2,866; 3) *dla 
pow. radomskiego i iłżeckiego sążni pół­
kub. 87, kaucya rs. 68; 4) dla pow. ko­

neckiego i opoczyńskiego sążni półkub. 
2780, kaucya rs. 2,391; b) dla pow. opa­
towskiego i sandomierskiego sążni pół­
kub. 1466, kaucya rs. 1261.

Z t a r g ó w .
W RADOMIU na targu d. 25 października 

1894 roku płacono: korzec żyta rs. 2.85 
do 0.00, pszenica rs. 4.35—0.00, jęczmień 
rs. 0.00—2 50, owies rs. 1.65— 0.00, groch 
rs. 4.00 — 0.00, tatarka rs. 4.50 — 0.00, 
kartofle rs. 1.00.

W WARSZAWIE d. 25-go października 
1894 roku, według „Gazety Handlowej11, 
płacono korzec pszenicy rs. 4.80, korze, 
żyta rs. 3.15, korzec jęczmienia rs. 0.00, 
korzec owsa rs. 2.60.

NA GIEŁDZIE warszawskiej dnia 
25-go października.
Marki niemieckie . vs. 45.97 */2 z.i lOu 
Guldeny austryackie , 00.00
F r a n k i ..................... ........ 00.00 „
Funty szterlingi 1 Ł. „ 0.00

KRAKÓW dnia 25-go października. 
Ruble 133.50 płacono.

BERLIN dnia 25-go października. 
Ruble na dostawę 22.000.

OKOWITA. W Warszawie d. 25-tr< pa­
ździernika. Akcyza 10 k. od °) brutto (z 
potrąceniem 2%) hurtowa w 100°—11.44, 
w 78°—8.926; po potraceniu hurtowa w 
100° 11.212 w78°—8.749.

0 G Ł^O S Z E N I A.

NAUCZYCIELKA
m ająca dyplom gimuazyalny i posiadają­
ca francuską konwersacyę, poszukuje 
lekcyi lub pomieszczenia na prowincyi 
na bardzo dostępnych warunkach. Ofer­
ty  pod lit. N. W. w Redakcyi. 374—6

2 T A 7 L E P S Z A

W O D A  K O L O N S K A  K W I A T O W A
№ 4711.

B U K I E T Y  R E Ń S K I E
w zapachach następujących:

Pici wiosnek, Lak złoty, Jaśmin, 
Heliotrop, Konwalia, Ороропах, Re­
zeda, Róża Reńska, Fijołek Reński, 
Reńskie kwiaty i Marzanka górna.

Przewyborne, trwałe i tanie zapa­
chy do chustek od nosa.

Dostać można we wszystkich le­
pszych perfumeryach i składach apte­
cznych w Rosyi i za granicą.

Wyżej wspomniane wyroby J6 4711 
można nabywać w składzie materya­
łów aptecznych Feliksa Cieszkow­
skiego w Radomiu.

Przy kupnie prosimy zwracać uwa­
gę na zatwierdzoną markę fabryczną 
№ 4711. * * 377—45

P O T R Z E B N Y
jes t zaraz uczeń do Składu m ateryałów 
Aptecznych F . Cieszkowskiego w R a­
domiu. 403—3

f A l f i l f
do wynajęcia na godziny w każdym 
czasie lub do podróży, także bryczki 
po cenach nizkich. Hotel franeuzki, u 
p. Wolickiego. Tamże potrzebny jest 
do kantoru człowiek zdolny, umieją­
cy czytać i pisać, do prowadzenia 
książek, z kaucya rs. 100. 404—3

D zie rżaw a
donacyjna do odstąpienia w każdym cza­
sie w powiecie kieleckim. Rozległość 
mórg 200, w tera łąk  lądowych morgów 
40, reszta pole orne. Pacht płaci czynsz 
i podatki z nadwyżką z inwentarzem ży­
wym i martwym. Bliższa wiadomość w 
zakładzie ślusarsko - mechanicznym R. 
Pruszaka w Radomiu. 398—3

Z powodu
interesów familijnych, folwark ornej zie­
mi włók 11, dwie włóki łąk , jest zaraz 
do wypuszczenia w dzierżawę lub admi- 
nistracyę kaueyonowaną. Wiadomość u 
W-go Golczewskiego, ulica Lubelska 
dom W-go Chodnikiewicza. 381—2

Korepetytor potrzebny zaraz na wieś 
cztery wiorsty od Radomia. Wiadomość

Torf w majątku Rożki (gmina Orońsk), 
jest do sprzedania torf opałowy w kup­
kach sążniowych po rs. 1. 393—2

centnarów koniczyny pastewnej lub siana, 
sprzeda majątek Brzezie, poczta Opatów.

396—2

Rs. 3,300 potrzeba zaraz na pierwszy 
numer hypoteki wiejskiej. Wiadomość 
u adwokata W. Dzierzbie kiego. 358—1

POTRZEBNY ZARAZ
chłopiec lat 17— 18, umiejący czy­
tać i pisać, do obsługi i roznoszenia 
„Gazety Radomskiej". 395 — 3

k u p ię  2 0 0 , 0 0 0  KUBIKÓW

B A L I
dębowych, jesionowych 3 cało grubych, 
od 12 cali szerokich, sosnowych 9 cali 
szerokich. Oferty nadsyłać: Warszawa, 
Chłodna 45, Wierciński. 5649—1

Młyn o 3 gankach i folusz w Zagoż- 
dźonie (obok przystanku kolei Iwau- 
grodzko-Dąbrowskiej), przy dużej i 
pewnej wodzie do wydzierżawienia od 
1 czerwca 1895 roku. Wiadomość w 
Administracyi Majoratu Jedlnia, pod 
Radomiem. 405—3

Nauczyciel buchalteryi I. K. Fogelmau, 
dyplomów, przez okręg naukowy w ar­
szawski wyucza listownie metodą upro­
szczoną buchalteryi i rachunkowości han­
dlowej. Adresować: I. K. Fogelmau Kiel­
ce._____________________ ______  389—3

Jest do sprzedania za przystępną cenę 
powóz fabryki warszawskiej Romanow­
skiego, w dobrym stanie. Wiadomość w 
domu byłym Zawadzkiego nad kasą p rze­
mysłowców. 400—2

!K O X K lR E \C  YA!
Fabryka Kopert 

Z. S C H O E N F E L D A
przy  ul. Dzikiej N2 1 (róg N ow olipek)

W WARSZAWIE. 
Poleca w najrozmaitszych ga- 
gunkach koperty, sekretniki, 
torebki do prób i inne wyroby 
papierowe. Telefonu № 855.

5697—4

% A R Y B E R
karpi i linów jest do sprzedania w 
każdym czasie. Uprasza się życzą­
cych nabyć, o wczesne zawiadomienie 
pod adresem Bojarski w Modrzejowi-

w handlu p. Potockiego.

cacn, przez iizę.

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, na zasadzie 
art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licytacye, po 
upływie 3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O* sprzedaży na­
stąpi osobne ogłoszenie. 18647__2

№ fr.
Data mieś. i r. 
wysł. i przyb. 

towaru
Stacya
wysył.

Stacya
odbier.

W ysyła­
jący

Od­
biorca

Rodzaj to­
waru

! Waga 1

P. |F.|
1894 roku

13747 8/r 7z „ Warsz. N. S Krauze = farba olej. 2 5 10
1147 ll/r 13/z „ „ o Frejzler л ramy 1 3(34
1161 13/7 ,5/r „ Warsz. M. ę6 1 3 15
1235 lblЯ ,9/я „ Lublin Q Klawir *** wyr. tab. 1 3 14
235 % % „ N.-Aleks. Cukierman .2 wyr.powr. 1 1 10
306 П /я . ' 8 „ „ Litman "5 1 3 32

1592 19/8 ;/8 „ Klewań P3 Fajnsztejn A margel o 12100
1112 35/s 29/s " Częstoch. Końsk. Charmac O wann.met. 1 3 5

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, na zasa­
dzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licyta- 
cyę, po upływie 3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. Ó sprze- 
daży nastąpi osobne ogłoszenie. 17711— 2

№  fr.
Dat. mieś. i r. 
wysł.i przysł. Stacya

wysył.
Stacya
odbier.

W ysyła­
jący

Od­
biorca

Rodzaj to ­
waru

"n
CO

Waga
towaru Я P. | F.

3841
373

3967
6774

17563
19520

1894 roku
1 9 /  | 3 /

I b  /  8 » 
12 /  i 1 7 /

/  81 / 8  »

” / 8 j27/ 9  П
8/8 8 n 

2 5 /  ' 2 8 /
/  8 i / 8  « 

29 /  i 2 /
/ 8 i  / 9  n

Sosnowice 
Warsz. M. 
Sosnowice 
Dąbr. Gór. 
Warsz. N. 
Radom

Opo­
czno

Л

Jastrz .
Wierz.

Oppenliejm
Rozental
Oppenliejm
Otman
Kosakowski
Bekerman

s

o
я

І :

N86
A
O

indygo
machorka
indygo
esenc. oct.
oliwa
worki

1
2
1

1 5

1
5

116 
4 10 
120 
4 — 8 6 io|—
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Ogłoszenie.
DYREKCYA ZARZĄDU DR. ŻEL. 

Iw angrodzko-D ąbrow sk iej
Niniejszem zawiadamia, że na potrzeby jej w ciągu 1895 r., 
potrzebna będzie dostawa tysiąca (1000) Lubieżnych sażeni 
szabru. Ogólne techniczne warunki dostawy, jak również 
i forma deklaraeyi, mogą być przeglądane każdodziennie od 
godziny 10 do 4 po południu, za wyłączeniem dni świątecz- 
nych i galowych w Wydziale Gospodarczym (Radom, ulica 
Lubelska 423a). Osoby życzące przyjąć na siebie dosta­
wę, zechcą nic później jak dnia 31 Października (12 listopa­
da) r. b. do godziny 12 w południe, podpisać warunki dosta­
wy i wnieść kaucyę w ilości 10°/0 od deklarowanej sumy i 
wręczyć Zarządzającemu Wydziałem Gospodarczym deklara- 
cyę na odpowiednim blankiecie w kopercie zapieczętowanej 
z napisem: deklaracya na dostawę szabru, z oznaczeniem As 
kwitu na wniesioną kaucyę do kasy Zarządu. Odpieczęto- 
wanie deklaraeyi nastąpi 4 (16) Listopada r. b., o godzinie 
1-ej po południu w kancelaryi Dyrekcyi (Radom, ulica Lu­
belska Ш 423a).

Deklaracye osób, które nie podpisały warunków i nie 
wniosły kaucyi, rozpatrywane nie będą. 2398— 1

Redaktor i wydawca Antoni Mrozowski. Дозволено Цензурою г. Радоагь, 14 Октября 1894 г. W Drukarni і Litografii .1. Grodzickiego w Radomiu"


